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Ku chacie. 


Uo mi nada, co pomoże, 
Oudza ziemia, cudza morze, 
Kiedy moja dusza cała 
Tam przyrosła, tam została, 
Gdzłe mój stary próg ! 


Oo mi nada piękno eudze, 

Gdy w niem tęsknię, gdy w niem nudzę, 
Kiedy serce moje płacze, 

I ku chacie swej kołacze, 

Z tych dalekich dróg ! 


Obejdz lądy, oplyń wedy, 
Nie odtęsknisz swej zagrody, 
Nie wydumasz zadumania, 
Co oł stary dom przesłania, 
Stary pszozelny ul... 


Oczy tylko patrzą twoja 

W oudze niebo, w cudze zdroje, 
Ale dusza ci 2 wyrajów 

Drży do łąk tyob, do tych gajów, 
Do zroszonych pół... 


W marmurowych .bodzigz grodach, 
Wytęskniony po tych wodach, 

Po tych wodach, co tam cleką 
Strugą mokrą i daleką, 

Het, przez łęźny szlak, 


Wśród palm wiania słyszysz bicie 
Skowronkowych piórek w życia, 

I uoiekasz w ożtery Ściany. 
Spiawać. dumać na przemiany, 
Oo fam, gdzie i jak... 


f 


Z dymem... 


— Pan życzy soble pekoju ? 

— Tak. 

— Mamy właśnie wolny pokój na pierwszem pięt- 
rze, z | zepysznym widokiem, 

— Ob, na pierwszem piętrze, to dla mnie za 
drogo ; lę mieszkać oa druglam, bo nogi mam je 
azeza zdrowe, również jak i ręoa — dodał odbierając 
hre przemocą walizką x rąk zbyt nadukakującago 


— Nie dotykaj się tege, mój kochany, bo tu ną 
rzeczy kruche. 

— Janie, zaprowadź pana do numeru 15, 

— Nie, jeżeli łaska, to do 23, bo to nasz pokój 
uprzywilejowany, przechodzący jakoby z ojoa na syna. 
My bowiem, Pindelsce jesteśmy wiernymi waszym: 
klientami, 


Właśnie przed dwudziestu pięciu laty za 


trzymałam się poraz ostatni, jsk dziś w waszym hotelu 
jeszcze za czasów pańskiego poprzednika, 

— W takim razie prkaż purój pod numerem 23 
— wydał rozkaz właściciel hotelu, myśląc sobie zara- 
zem, że pomimo swojej wierności tacy klijanci nie 
zbogacą go zapewne. 

— Tak, tak włąśnie odrzekł pan Pindelski, a w 
dodatka w tym pokoju, o ile sobie przypominam, jest 
i kominek, 

— 0(6ż po kominku w lipou? — mruknął służący. 

— Bywają dni słotne lub chłodne i w lecie mój 
korhsny, a wtady ogień na kominka bynajmniej nie 
ZaWadzi.,. 

* * * 


Pan Maoiej Piodelski, eześćdalesięcio letni kawaler 
był skąpcem i samolubam do najwyższego stopnia. 
Mieszkał on na wsl zo swoją siostrzenicą, Peulinką, 
która pielęgnowała gu troskliwie w razie ataków rau- 
matyztnu, znosząc z anielską cierpliwością jego staro- 
kawalerskie zrzędzenie i kaprysy, On zaś sądził, że 
odpłaca jej się za to aż nadto hojnie, powiarzająn od 
czsBu do 0zsSm: 

— Po mojej śmieroij odziedziczysz wszystko, com 
zebrał przez całe życie | będziesz mogła wyjść zamąż 
podłog awego upodobanie, 

Ale pomimo apoplektycznej cery I reumatyzmu pan 
Maciaj zdrów był zresztą jak rydz i Paulinie, która 
jak skończyła dwacieścia pięć wiosen, groziła porepsk= 
tywa zostania starą panną. Ilekroć jednak ktokol- 
wiek ze znajcmych n:dmienił o tem staremu samolu- 
bowi, on zacierając ręce, zwykla odpowiadał: 

— Alaz ja jej wcale nia zabraniam stanąć na kos 
pieron, jeżeli sobie tego życzy i jeżeli znajdzia się 
ktoá taki, co zechca ją zaślubić dla jej pięknych ócz, 

To przypustozenie prawie nieprawdopodobne zwła- 
ozasn w obsonych powojsnnych czasach, sprawdziło się 
jednak. Pewien poczciwy młodzieniec, zachwycony 
przymiotami biednej Paulinki, jaj łagodnością, poświę 
ceniem i zapnrciem się słebie, oświndozył mię o jej 
rękę, został przyjęty i pomimo gniawn waja, oraz jego 
groźby, że wydzledziczy niawdzięczną slostrzenicę, ślub 
ich odbył się wkrótce. 

Miesiąc miodowy trwał jeszcze, również jak i 
goiew pana Macieje, który właśnie w celu zaspokojenia 
swej zemsty przybył do Warszawy. Postanowiwszy 
nie zapisać ani grosza siostrzenicy znalazł się teraz w 
kłopocie, jak rozporządzić swem mieniem Komu je 
zostawió? Nie xochał tak dalece nikogo z krewnych 
ani z przyjaciół. Zbogació państwo swami pianiądza« 
mi? Nigdy l. Duść juź mu płacił podatków. To, że 
ktoś inny, niż on sam miałby korzystać z jego kapi- 
tału, wydawało mu się poprostu zbrodnią | 

Wreazele przyszła mu Świetna myśl do głowy. 
Oto umieści wszystko, co posiada, w jakim Towarzyst- 
wia Ubezpieczeń jako dożywocie i tym sposobem sam 
tylko będzia się cieszył uciułanym przez siebie gro- 
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szem, Miał jeszcze dobrze oczy, dobre zdrowie, a w przewodniczący sądu. Warta odprowadziła Zawalę do 


dodatku renta dożywotna — to jakby rękojmia dlu- 
giego życia, zj 
Zebrawszy więc wszystkie swoje onzczędności, przy- 
jschał do stolicy, 
* 


* * 


— Oi ludzie w botelu nie wyglądają na bardzo 
uczciwych — myślał, zamknąwszy za sobą drzwi swe- 
go pokoju i wyjmując sporą paczkę banknotów za 
swojej walizki, której strzegł dotąd jak źrenicy oka,— 
Z drugiej strony przywozić ze scbą pieniądze do tek 
dużego miaria, to rzece nletardzo bezpieczne, bo iu 
na każdym kroko nspctkeć można jakiegoś rzezimie. 
aake. Szczęściem jednak mam tu wyśmienitą kryjów 
kę z której juź á. p. ojcciec mój korzystał, 

To rzekłszy, zbliżył się o kominka, złożył pienią- 
dze w dymniku i zamknął starannie drzwiczki. 

— Wybornie! Nikemu nin przyjdzie na myśl 
szukać ich tutaj, 

Uspckojony tem pan Maciej wyszedł niebawem do 
miasta i zaczął odwiedzać kolejno wszyntkia Towarzyst. 
wa Ubezpieczeń, aby się przekonać, które z nich naj 
korzystniejsza przedstawi mu warunki, Po długich roz 
prawach powziął nareszcia atanowczą decyzję i wy: 
zneczono mu godzinę o której nazajutrz miał podpi 
saó w biure odnośne dokamenty, 

Tymczasem jednak niebu się zachmarzyło i zer 
wała się gwałtowna burza, połączona z ulews, tak, że 
kiedy san Meciej, zawaze oszczędny wrócił pieszo do 
hctelv, był przemcknęty do nitki. 

— Jakże doszcz panz zmoczył — zawołała właści: 
cielsa hotelu z uprzejmym uśmiechem — Szczęścia 
jednak że Jan rozpalił porządny ogień w pańskim po- 
keju, abyś się pan mógł ogrzać, 

— Ogień |... 

Z krzykien podobnym raczej do ryku dzikiego 
awierzęcia, niż do ladzkiego głosu starzec roatrącająo 
gospodarczy i słażbg hoielową, przebiegi jak szalony 
schody, wiodące na diugis piętro, otworzył drzwi swe. 
go pokoj, i... 

Rzeczywiście jasny ogień palił się na kom/nku. 

Pan Maciej załamał ręce, wydał głnchy jęk i jak 
martwa bryła runął na posadzkę, 


* s * 


— To apoplektja — orzekł lekarz, wezwany na 
tychriant, ale już napróżno, — Trzeba zawiadomić 
rodzinę, 

Nazajutrz przybyła Paulinka z mężem, aby oddać 
staremu sknerze ostatnią ohrześcisńską posługę 1 odzie 
dziczyć spadek, którego chciał ją pozbawić. Slużący 
bowiem widząc, ża ogleń nie chce się palić I dym 
bucha z kominka zajrzał do dymnika i wydobył paczkę 
banknotów, za oo otrzymal sowitą nagrodę. 

Oto jak zamiast pieniędzy zemata starego skąpca 
poszła z dymem, 


„Aniół pański* wybawieniem 
od śmierci. 


W Hlszpanji toczyła cię zacięta walka między Don 
Alłoniem i Don Karlotem, z których katdy chciał zo 
stać królem Hlszpanji, Jednym » najwierniejszych 
przyjaciół był możny pan nazwiakiem Don Zawała. W 
pewnej bitwie zabrano jego do niewoli i pół godziny 
polem stawiono przed sąd wojenny, który po krótkiej 

ó 


neredzie gkazał Żwalę na śmi 
— Kiedy? zapytał wię 
aadzyonieniem na „Anil Peński" 


ú, — Pół godziny przed 
-— gdpowiedział 


więzienia, dokąd zawezwano księdza, aby skazanego 
przygotował na ómięrć, Wieczór nadszedł, Drzwi 
więziunia się otwarły, a tficer wchodzący rzekł do Za: 
wali: — Już czas! 

Więzień wstał z ławy i spokojny wyszedł, ażeby 
udać się na miejsce, gdzie mieł być rozstrzelany. Na 
drodze, którą postępował, stało wiele ludzi, albowiem 


choleli widzieć sławnego dowódcę Don Karloca. Na- 
koniec orszak z więźniem przybjł na plac, Wojsko 


postawiło się w koło, a żołnierze, którzymieli do Za- 
wali strzelać, byli w pogotowiu, 

— Baczność ! — zskomenderował oficer. 

Wtedy nastała taka olsza dokoła, ża można było 
słyszeć szum skrzydeł ptaka, przelalującego nad gło- 
wami widzów. Oficer przystąpił dwa kroki naprzód I 
przekonawszy się wzrokiem, ża wszystko w porządku, 


zawołał : — Oel | 
Ta siedem karabinów skierowało się wprost w 
serce Zawali, wszysoy obecni z drżeniem Barca oczeki- 


wali dalszej komendy, Oficsr miał ją właśnia wydać, 
gdy w tem odezwał Bię z wieży kościelnej dzwonek na 
„Anicł Pański”, 

W Hiszpanii tak wielka jest pobożność ludności 
że w chwili, gdy się dzwonek odezwie, każdy zaprze- 
staje pracy I modli nię. |Dlatego też na dźwięk dawon. 
ka żclnierze opuścili karabiry do nogi,-a oficer zdjął 
hełm.  Zawala zań upadł na kolana, ażaby po raz 
ostatni w życia uczcić Najówiętęzą Pannę Marję i po 
leció się jej przyczynienin u Bog». Oaly lud, który 
się na placu zgromadził, uczynił tak samo. 

Gdy dzwonek zamilkł, a Zawala się podniósł, ab 
śmierć ponieść, usiyszano tętant konie, a po chwili 
ujraano oficera, nadjżdźającego z bisłą chorągwią w 
ręku, Zwala zistał ułasgawiony., Okrzyk radosny odez- 
wał się dokoła, lud wznosił okrzyki na cześć Zawali. 
A on wzraszoby do głębi, pzdł na kolana i głośno 
począł dziękować Begu i Najówiętszej Pannie za wy 
bawienie od Śmierci. 

Gdyby nie opóźnienis wyroku, spowodowane przez 
„Aniół Pański", byłby już nie żył, 


Po zielonych tych pokosach... 


Po zislonych tych pokasacb, 
Oaly w brzękach, cały w rosaćk, 
Leci marzeń rój., 

I opada w mgły lilijowe 

Na schyloną moją, głowę, 

Na tecrban mój. * 

Jedną trzymam dłoń u czoła, 
Droga tonie między ziełz, 
Drżące łzami ros... 
Sama ziemia piosenka składa, 
Oichość słówka dopowiada 

I podaja glot.. 


Od zagona do zagona 
Brzęczy etrona poruezgna, 


), niasłyszana, 
iaczornej, z zórz uwiana, 
Ni to śmiech, ni żal.. 


Poblaek bija ktoń od lagkn,, 
Co mi, co mi po oklaskn ? 
Waszak to pols gra! 

Moje tylko, s nie czyje, 
Berce to, co pieśnią bije 
Moja tylko lza | 
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